
/BIULETYN
2 k w ie tn ia  1942 r.

Bmózi&icsc



BIULETYN INFORMACYJNY

Odezwa Czynników Miarodajnych
RODACY!
Potw orna zbrodnia przybyła do ciąg- 

nącego się od wieków krwaw ego pas­
ma krzyżackich  zbrodni przeciw ko Na­
rodowi Polskiem u. W dniu 2 m arca 
1942 Niemcy zam ordowali w W arsza­
wie 400 niew innych Polaków. H itlerow ­
cy, jakby w  przeczuciu swej rychłej 
zagłady, coraz okrutniej nurzają dłonie 
w  polskiej krwi. 100 polskich rodzin 
skrzyw dzili straszliw ie; 100 polskich do­
mów pogrążyli w bezbrzeżnej rozpaczy, 
a cały polski ogół w  bólu i głębokiej 
żałobie.

Dwa cele m iała ta nowa zbrodnia. 
Niemcy chcieli steroryzować, ugiąć i za­
straszyć polskie społeczeństwo, a go­
rętsze żywioły prowokatorsko pchnąć 
ku przedw czesnym  wybuchom, które 
topić by mogli w  nowych potokach 
krwi. Nie uda im się ani jedno, ani d ru­
gie.

Imiona zam ordow anych w  dniu 2 m ar­
ca w spółbraci Wpisujemy na n ieśm ier­
telne karty  historji polskiej walki o wol­
ność. W  t e g o r o c z n y  W i e l k i  
C z w a r t e k ,  t. j. w  m i e s i ą c  p o  
t e j  z b r o d n i n i e m i e c k i  ej ,  d o ­
ł ą c z m y  ż a ł o b ę  p o  o f i a r a c h  
m o r d u  n i e m i e c k i e g o  z d n i a  
2 m a r c a  i w z n i e ś m y  w  ś w i ą ­
t y n i a c h  p a ń s k i c h  m o d ł y  d o  
B o g a  o p o k ó j  i z b a w i e n i e  
w i e c z n e  d l a  d u s z  t y c h  n o ­
w y c h  m ę c z e n n i k ó w  s p r  aw  y 
p o l s k i e j .

Ale wiem y, że to nie dosyć, że w 
obliczu ich m ęki i krw aw ej ofiary, dla 
nas żyjących tym św iętszym i stają się 
narodowe obowiązki. Tym  w iększy m u­
si być i będzie nasz opór w obec wro­

ga, nasza względem  niego pogarda, na­
sza ofiarność w  pracy narodowej, nasza 
zw artość w ew nętrzna, nasza pełna po­
moc dla czynnych organizatorów walki
0 wolność.

O nowej zbrodni niem ieckiej w ie już 
św iat cały. Szybko powiadomiony o niej 
Rząd Polski poruszył już nazajutrz po 
zbrodni opinję całego globu. Poprzez 
wszystkie jego ziemie idzie w ieść o no­
wym  niem ieckim  bestjalstw ie, budząc 
odrazę i nienaw iść do Niemców, budząc 
szacunek i podziw dla polskiego boha­
terstw a.

Z mogił tych ostatnich i daw niejszych 
m ęczenników Spraw y Polskiej pow sta­
ją i pow stawać będą i tu w  kraju i tam 
na obczyźnie n ieprzebrane zastępy mści­
cieli. Z ich krw i niew innie przelanej 
pow staną nowe fale buntu, nowe żag­
wie nienaw iści do wroga, nowe płom ie­
nie miłości Ojczyzny. I gdy nadejdzie 
dzień właściwy, gdy padnie znak i za­
brzm i hasło — otrzym ają Niemcy na­
leżną za swe zbrodnie zapłatę. Nie ujdą 
zbrodnie te bezkarnie, nie pozostaną 
niepomszczone. \y

Czuwajcie Polacy—grom adźcie siły — 
gotujcie broń!

Idzie ku nam  i n iedalek i jest dzień, 
gdy z trudu naszego i znoju, z męki
1 krw i ofiar 2 m arca i w szystkich in­
nych ofiar w alki o wolność — Polska 
powstanie, by żyć.

*

Już po w ydaniu powyższej odezwy 
Czynników M iarodajnych — dwie nowe 
masowe zbrodnie niem ieckie w strząsnę­
ły Polską: 100 ludzi zamordowano 21.III 
w  Zgierzu i kilkuset (wedle pierw szej 
relacji) w  Zwoleniu pod Radomiem.

POLACY W ROSJI
Dopiero obecnie napływ ają obszer­

niejsze wiadom ości o położeniu Polaków 
w  Rosji po zaw arciu umów polsko-so­
w ieckich. Około p ó ł t o r a  m i l  j o n a  
obyw ateli polskich, wywiezionych przy­
musowo w latach 1939—41 odzyskało 
wolność. Na liczbę tę składali się: 1) 
jeńcy wojenni, 2) zatrudnieni w  przy­
m usow ych obozach pracy oraz 3) ze­
słańcy. Znaczna część tych mas ludz­
kich uzyskała swobodę ruchów  już w 
pierw szych m iesiącach po podpisaniu

umowy, ale olbrzym ie rzesze nieszczęs­
nych do dnia dzisiejszego są jeszcze 
poza drutam i obozów. P rzyczyną opóź­
nienia jest straszliw y chaos, który ogar­
nął cały aparat państw owy sowiecki na 
skutek w ydarzeń wojennych, oraz zła 
wola różnych prowincjonalnych dygni­
tarzy sowieckich. S tosunek centralnych 
w ładz sow ieckich do spraw  zwolnień, 
przesiedleń itd. jest naogół życzliwy 
i lojalny.

Już w czesną jesienią 1941 rozpoczął
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się olbrzym i ruch Polaków z północy 
na południe, ruch setek tysięcy nędza­
rzy. W szystkie stacje węzłowe były 
przepełnione wędrowcam i. P rzez stację 
Gorkij przesuwało się ponad tysiąc Po­
laków dziennie. Jechali pociągami za 
biletam i otrzym anem i od władz sow iec­
kich, lub zakupionem i za w yprzedane 
ostatki garderoby, spływ ali tratwam i, 
koczowali po lasach, w ędrow ali tygod­
niam i pieszo do najbliższych stacyj ko­
lejowych. S tan fizyczny tych ludzi był 
rozpaczliwy: szkielety, ubrane w  łach­
many, często bez butów  i koszuli, w 
stanie ostatecznego w yczerpania po 
dwunastogodzinnym dniu pracy w obo­
zach, przy dwóch nędznych posiłkach 
dziennie.

A m basada polska nie może dotąd w y­
dobyć, a naw et odnaleźć kilku grup, 
być może zatajonych przez w ładze so­
wieckie. Są to oficerowie, policja, sę­
dziowie i prokuratorzy. W  ciągu zimy 
nie było tygodnia, by nie odkryto ja­
kiejś grupy, dotąd trzym anej przez zło­
śliwość czy głupotę władz lokalnych, lub 
w obawie pozbaw ienia się rąk  robo­
czych. Ostatnio naprzykład odnaleziono 
wielki obóz 4.000 ludzi (w tern — wielu 

^oficerów ), przebyw ających na Ziemi 
F ranciszka Józefa, ale o w yruszeniu 
stam tąd przed latem  — niem a mowy.

Fakt zw alniania Polaków z obozów 
pracy wywołał ciekawe zjawisko. Oto 
Ukraińcy, Białorusini i Żydzi, a naw et 
Litw ini masowo przyznają się do oby­
watelstwa, a naw et do narodowości pol­
skiej i zgłaszają się ochotniczo do arm ji 
polskiej. Czem można tłom aczyć to zja­
wisko? Dwa są powody. P ierw szym  jest 
zetknięcie się z rzeczyw istością sowiec­
ką, jakże daleko odbiegającą od wizji, 
roztaczanej przez propagandę komuni­
styczną. Drugim powodem stało się 
przekonanie, że tylko dzięki obyw atel­
stw u polskiemu uda się w yrw ać spo- 
w rotem  do Polski, gdzie żyło się bez 
porównania lepiej i łatwiej, gdzie za­
równo stopa życiowa była wyższa niż 
w  Sowietach, jak i stosunki polityczne 
były niew spółm iernie łagodniejsze. Nic

Zagranica
DZIAŁANIA W OJENNE. N a  z a -  

c h o d z i e  — kilka bardzo silnych nalo­
tów bom bowych brytyjskich na Zagłę­
bie R uhry (dwie noce ż rzędu), L ube­
kę itd. 28 marca — odbyLsię braw uro-

też dziwnego, że dziś te „m arnotraw ne 
syny“ garną się spow rotem  pod opie­
kuńcze skrzydła Rzplitej.

Form ow anie się arm ji polskiej w  So­
w ietach natrafia na w iele różnorodnych 
trudności. Rząd sowiecki potraktował 
tę spraw ę lojalnie, Wydał szybko sze­
reg  niezbędnych zarządzeń, a naw et 
zwolnił pew ną część żołnierzy pobra­
nych z ziem w schodnich Polski i w cie­
lonych do arm ji sowieckiej. Zastrzegł 
się jednak, że ekw ipunku dać nie mo­
że. Na skutek tego w  końcu październi­
ka 1941 r. w  oddziałach wojskowych 
polskich było około 40 proc. stanu bo­
sych, a w iększość w  najdziw aczniej­
szych łachm anach. W szyscy m ieszkali 
w  nam iotach, lub pod gołym niebem . 
Również przyznane przez rząd sow iec­
ki porcje żywnościowe nie nadążały 
zwykle za szybko rozrastającym i się 
stanam i, tak że głodowanie było w  obo­
zach na porządku dziennym. W  m iarę 
jak ze S tanów  Zjedn. i W B rytąnji p rzy­
byw a ekw ipunek i broń — oddziały za­
czynają w yglądać coraz norm alniej. Ale 
do dnia dzisiejszego są całe bataljony... 
bez butów, z nogam i pookręcanem i w  
gałgany, bez broni. T ransporty  z krajów  
Anglosaskich przybyw ają zresztą coraz 
regularniej i ekw ipują nie tylko nasze 
dywizje, ale są zarazem  pomocą dla 
ludności cywilnej (tłuszcze, lekarstw a 
itd.).

Zarówno oddziały wojskowe polskie 
(których centrum  jest w  Buzułuku) jak 
i w ielkie rzesze ludności cywilnej sku­
piane są w  południowej Rosji, głównie 
w  K azakstanie i U zbekistanie. Dzieci 
w  m iarę możności wywożone są do 
P ersji i Indyj. O pieką nad obyw atelam i 
polskimi zajm uje się A m basada Rzpli­
tej, oraz Centralny Kom itet Opieki. Spo­
ro pomocy w yśw iadcza A m erykański 
Czerwony Krzyż.

Nastroje w śród Polaków są nieugięte. 
W szystkie wiadomości podkreślają zdu­
m iewająco dobrą postaw ę i entuzjazm . 
Zgłaszanie się do arm ji — powszechne, 
naw et tych, którym  stan zdrowia na to 
nie pozwala.

w y w ypad zjednoczonych brytyjskich 
sił pow ietrznych, m orskich i lądowych 
na St. Nazair — główną bazę niem iec­
kich łodzi podwodnych na francuskim  
pobrzeżu Atlantyku. Jeden  z kontrtor- 
pedowców brytyjskich, naładow any m a­
teriałem  wybuchowym , wysadził się w 
powietrze —^czopując ^sobą wejście^do
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doków łodzi podwodnych; oddział sape­
rów  w ylądow ał w  porcie, celem  p rze­
prow adzenia zniszczeń urządzeń porto­
w ych i łodzi podwodnych. Po paru go­
dzinach pracy i walk — część oddziału 
powróciła, część — poległa lub w padła 
do niewoli. W yniki w ypadu — nie zo­
stały jeszcze ogłoszone.

L i b j a jest dobrą ilustracją przysło­
w ia o tem, że „niem a takiego złego, 
coby na dobre nie wyszło". Załam anie 
się zimowej ofensywy brytyjskiej i w y­
parcie brytyjcźyków  przez gen. Rom mla 
praw ie aż pod Tobruk — spowodowało 
to, że od paru m iesięcy Libja jak pom­
pa ssie z Rzeszy i W łoch m asy sprzętu 
i najlepsze jednostki wojskowe. „Oś" 
sta ra  się zapew nić tym transportom  
możliwie bezpieczny przejazd przez Mo­
rze Śródziem ne i w  tym celu skupiła 
na Sycylji i w  T ripolitanji w ielkie siły 
lotnicze, które nieustannie bom bardują 
Maltę — bazę brytyjskiego lotnictw a 
i łodzi podwodnych. Tem  nie mniej 
znaczne części statków  transportow ych 
włoskich ze sprzętem , bronią i ludźmi— 
idzie na dno. W szystko razem  jest 
znacznym  ciężarem  i kłopotem dla R ze­
szy i W łoch, a n iew ątpliw em  odciąże­
niem  dla Sowietów.

Na przedpolach A u s t r a l j i  — w y­
łącznie działalność lotnicza, bardzo zresz­
tą silna. Japońskie lotnictwo stara się 
skruszyć port M oresby (główne operacie 
australijskie na Nowej Gwinei) oraz ba­
zy w  północnej A ustralji. Lotnictwo 
Sprzym ierzonych czyni codziennie silne 
w ypady na porty japońskie, w  których 
przygotowuje się inwazja A ustralji. W e­
dług doniesień z Tokio — w bitw ie lot- 
niczo morskiej lS.IIf zatonęło ęk. 7.000 
żołnierzy -japońskich, znajdujących się 
na transportow cach.

W  B i r m i e  — najsilniejsze bitw y 
z dotychczas toczonych w Azji. Działa­
nia skupiły się koło miejscowości Toun- 
goo na drodze z Rangoonu do Mandalay. 
O parciem  Sprzym ierzonych jest tu 
arm ja chińska. Chińczycy w alczą dobrze, 
posuw anie się Japończyków  — powolne. 
Po stronie japońskiej działają wojska 
sjam skie oraz coraz liczniejsze oddziały 
pow stańców  birm ańskich.

12 m arca garnizony brytyjskie opuści­
ły w yspy A n d a m a n y ,  leżące m ię­
dzy M alajami a Indjami. W  parę dni 
potem w ylądowały tu oddziały japoń­
skie. Odnosi się wrażenie, że o ile w 
AustraljL i. B irm ie obrona Sprzym ierzo­

nych stanęła w reszcie na właściwym  
poziomie, o tyle obrona Indyj i Cejlonu 
nie jest jeszcze gotowa.

N a  F i l i p i n a c h  dowództwo ja ­
pońskie postanowiło widocznie skończyć 
z broniącym i się tam  siłami am erykań­
skimi, a głównie z półwyspem  B ataan 
na Luzonie oraz ze znajdującą się tuż 
obok tw ierdzą Corregidor na w ysepce 
w zatoce Manilli. P unkty  te są dla Ja- 
ponji praw dziwym  cierniem . Znajdują 
się one w  sam ym  centrum  obszarów  
opanowanych przez Japonję i dając 
schroniska am erykańskim  łodziom pod­
wodnym i samolotom — narażają tran ­
sportow ce japońskie przepływ ające przez 
Morze Południowo-Chińskie na duże 
straty. Od kilku dni B ataan i Corregi­
dor są przedm iotem  nieustannych a ta ­
ków pow ietrznych i lądowych japoń­
skich.

W  S o w i e t a c h  — żadnych zm ian 
terenow ych i ciągłe, n iep rzerw ane w al­
ki lokalne, bardzo zacięte i bardzo k rw a­
we. Dowództwo niem ieckie stara się 
wszelkim i siłam i utrzym ać sw e punkty 
wyjściowe do w iosennej ofensywy, co 
mu się dotychczas udaje kosztem  ogrom­
nych strat; oddziały n iem ieckie, które 
ód trzech  m iesięcy w alczą w  obronie 
S tarej Russy, W ielkich Łuków, R żew a, 
W iążmy, Sm oleńska, Rosławla, Briań- 
ska, Orła, Kurska, Charkowa, S talina 
i Taganroga — muszą być już strasznie 
wyniszczone i niew ątpliw ie nie będą na­
daw ać się do ofensywy. H itler najw i­
doczniej pośw ięcił tych ludzi i ich sprzęt 
poto, aby za ich plecam i przygotować 
św ieże arm je do ofensywnego uderze­
nia. Jeśli chodzi o wojska sowieckie, to 
podnieść należy ożywiający je nieustan­
ny duch ofensywy, a ponadto znakom i­
cie zorganizowaną produkcję broni i 
sprzętu. Sowieckie lotnictwo, broń pan­
cerna, arty lerja  itd., są tak liczne — iż 
nie znać po nich, że kraj u tracił setki 
zakładów przem ysłu wojennego i takie 
straszne poniósł s tra ty  m aterjałow e. 
Również mobilizacja sił ludzkich w So­
w ietach dała dobre wyniki. Jeśli pom i­
mo wszystko — wojskom sowieckim  nie 
udało się dotąd — i praw dopodobnie nie 
uda się — zniszczyć podstaw y w yjścio­
wej dla w iosennej ofensywy niem iec­
kiej, pomimo niesłychanego w prost sza­
fowania ludźm i—przyczyna tkw ić może 
w  wielkich trudnościach tyłów sow iec­
kich, w złym transporcie, złej łączności, 
n ieregularnych  dostaw ach itp. — co nie 
pozwala organizować skoncentrow anych,
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silnych, kruszących uderzeń w  pozycje 
niem ieckie. *

SIKORSKI W  W ASZYNGTONIE. 
P rem jer Sikorski w  czasie swego paro­
dniowego pobytu w W aszyngtonie od­
był rozmowy z S. W ellesem , (spraw y 
zagr.), min. wojny Stim sonem  oraz Sze­
fem Sztabu Gen. — M arshalem. Z Ro- 
oseveltem  rozm awiał dwa razy. W  w y­
w iadzie prasow ym  prem . Sikorski po­
wiedział, że poruszał z Rooseveltem  
spraw y przyspieszenia i zw iększenia do­
staw  aljanckich do Sowietów  oraz za­
opatrzenia w  broń i ekw ipunek dywizyj 
polskich w Rosji; ponadto mówił o po­
mocy żywnościowej, ubraniow ej itd. dla 
polskiej ludności cywilnej w Sowietach.

O najważniejszej z om aw ianych spraw  
— o losach Europy środkowej i w schod­
niej, o granicach zachodnich Sowietów  
itd. — nie podano żadnego komunikatu. 
Musimy zadowolić się następującym  zda­
niem  prem jera Sikorskiego, podyktow a­
nym dziennikarzowi: „Poglądy prez. Ro- 
osevelta na przyszłość Polski są całko­
w icie zgodne z moimi". Na podstaw ie 
plotek i domysłów prasy angielskiej 
w nioskować można, że dyskusje poli­
tyczne dotyczące powojennej organizacji 
Europy wsch. i ąrodk. zostaną odroczone.

KU KATASTROFIE. Niemal w  każ­
dym num erze „Biuletynu" zw racam y 
uwagę czytelników  na chaos i rozstrói 
życia gospodarczego Rzeszy i W łoch, 
gdyż do zjawisk tych przyw iązujem y 
w ielką wagę. Załam anie potęgi naszych 
wrogów odbędzie się przedew szystkiem  
na ich te ren ie  w ew nętrznym . Zarodki 
śm iertelnych  n iebezpieczeństw  czyhają 
na Rzeszę, W łochy i Japonję nie tyle 
na polach bitew  — co na froncie w ew ­
nętrznym  tych państw .

Jak już donosiliśmy od dnia 15 m ar­
ca zmiejszono we W łoszech racje k a rt­
kowe chleba do 150 gr. dziennie na 
osobę, to znaczy p o n i ż e j  obowiązu­
jącej dziś racji kartkow ej dla Pola­
ków w  W arszaw ie (200 gr.). W  parę 
dni potem  —  ogłoszono urzędowo w  ca­
łej prasie niem ieckiej o zm niejszeniu w  
Rzeszy, poczynając od 6 kw ietnia br., 
przydziałów  kartkow ych trzech głów-

K r a j
NIC NAS NIE ZŁAMIE. Nie ucichły 

jeszcze echa w ystrzałów  od których 
padło 100 w ięźniów  warszaw skiego P a­
wiaka, a już z innych stron kraju na-

nych produktów  spożywczych: chleba 
m ięsa i tłuszczu. Zm niejszenia te wy­
noszą od 10 do 25 proc., zależnie od ka- 
tegorji. Np. przydział chleba dla osób 
powyżej 20 r. życia zm niejszono z 320 
gr. dziennie na 280 gr., m ięsa z 400 gr. 
t y g o d n i o w o  na 300 gr., tłuszczu 
z 269 gr. tygodniowo — n a  206 gr. Aby 
należycie ocenić położenie żywnościo­
we m ieszkańców Rzeszy należy sobie 
uzmysłowić, że w  Niem czech n i e  i s t ­
n i e j e  zupełnie wolny rynek, w któ­
rym  można po paskarskich cenach na­
byw ać dodatkowe produkty. W  Rzeszy 
przydziały kartkow e stanow ią c a ł k o -  
w ite w yżyw ienie luoności m iejskiej. Za­
stanow ienie się nad przytoczonym i w y­
żej cyfram i wskazuje, że poczynając od 
6 kw ietnia br. uczucie niedojadania, któ­
re  dotąd było powszechnym  w  Niem ­
czech, zam ieniać się zacznie na w  uczu­
cie głodu.

Przem ów ienie Goeringa pośw ięcone 
zm niejszeniu przydziałów przypisuje to 
„fatalnym warunkom  atm osferycznym , 
niezwzkle m okrej jesieni i niezw ykle 
ostrej zimie". To samo w kółko w ypi­
suje prasa niem iecka. T łom aczenia te 
są b z d u r ą .  Istota polega na dwóch 
zjawiskach: 1. w yczerpyw aniu się w iel­
kich zapasów, poczynionych w Rzeszy 
przed w ybuchem  wojny (np. w  śpich- 
rzach Rzeszy znajdowało się w 1939 r. 
około 30 miljonów kw intali kukurydzy) 
2. System atycznem u obniżaniu się w y­
dajności roli w każdym państw ie p ro­
w adzącym  wojnę, na skutek: a — zm niej­
szenia rąk roboczych oraz napływ u ro­
botnika niekwalifikowanego i n iechęt­
nego, b — zaprzestania obsiew ania pól 
ziarnem  wyselegowanym , c — potęgują­
cego się z roku na rok spadku użycia 
nawozów naturalnych i sztucznych.

W szystkie powyższe zjawiska będą 
działały nieuchronnie i nadal, w  coraz 
silniejszym  stopniu. Napływ żywności 
z U krainy i Rosji jest, jak stw ierdza 
sam a prasa niem iecka, w  ciągu paru 
najbliższych lat niemożliwy (ogromne 
zniszczenie narzędzi rolniczych oraz 
w yw iezienie ludzi, bydła, koni etc. przez 
odstępujące oddziały sowieckie,

pływ ają wiadomości o m asowych m or­
dach dokonywanych przez krzyżackie­
go najeźdźcę. W  Z w o l e n i u  pod 
Radom iem  rozstrzelali germ ańscy opraw ­
cy k i l k a s e t  m ł o d y c h  c h ł o ­
p ó w  za czynny opór wobec grabieży. 
M orderstw a dokonano na oczach oko-
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liczynych m ieszkańców i rodzin ofiar 
bestia lstw a niem ieckiego. Równie tra ­
giczne w ypadki rozegrały się w  Z g i e ­
r z u  p o d  Ł o d z i ą .  W odw et za za­
strzelenie dwdch Niemców (spraw ca 
zbiegł) zgodnie z zasadą zbiorowej od­
powiedzialności, którą się szczycą p rus­
cy „nosiciele kultury" — r o z s t r z e ­
l a n o  w  Z g i e r z u  21 m a r c a  100 
niew innych Polaków (96 mężczyzn i 4 
kobiety).Siedem  tysięcy ludzi spęxłzonona 
to widowisko. Rozstrzeliw ano kolejno po 
k ilkunastu ludzi, dobijając strzałam i re ­
w olw erow ym i rannych. Mordowani, tak 
jak i w  Zwoleniu, szli na śm ierć śp ie­
wając pieśni patrjotyczne. Egzekucja 
WyWarła w całym  województw ie łódz­
kim w strząsające w rażenie.

Jak Polska długa i szeroka co dnia 
giną w w ięzieniach i obozach Jej sy­
nowie. Z Poznania donoszą o stałych 
egzekucjach w tam tejszym  więżieniu. 
W  Cierlicku pod Cieszynem dokonano 
publicznego m orderstw a za rozpow szech­
nianie wiadom ości radjow ych na osobie 
32-letniego Em ila Trepy, którego spa­
raliżow aną m atkę wyniesiono przed dom, 
by widziała śm ierć syna. Rośnie w ściek­
łość okupanta, pragnącego nas obez­
władnić strachem . R achuby te zawiodą 
całkowicie. O dpowiedzią naszą będzie 
podwojenie wysiłków m ających przy­
nieść nam  wolność, a krzyżactwii naszą 
zem stę.

D Y W ERSJA . O trzym aliśm y szcze­
góły dyw ersji kom unistycznej w Lubel- 
śzczyźnie. Oto w grudniu ub.r. zrzuco­
no tam pojedyncze nieliczne desanty 
zaopatrzone w radjoaparaty. W  p ierw ­
szej połowie lutego br. zjawiły się dal­
sze, nieco silniejsze grupy desantow e 
w  pow iatach lubartowskim , biłgorajskim , 
zamojskim i krasnostaw skim . Oddziały 
te  rozbroiły niem iecką straż obozu jeń ­
ców sow ieckich w Fajsław icach koło 
Rejowca, poczym zdrow ych jeńców  
wcielono do tych oddziałów, pow iększa­
jąc znacznie ich stan liczebny. Pow sta­
ło w  ten  sposób szereg  grup dyw ersyj­
nych, które grasują W lasach Zamoj- 
szczyzny. U zbrojenie zdobyw ają one 
przez rozbrajanie konwojów n iem iec­
kich, a także otrzym ują drogą powietrz- 
no-spadochronową.

Niemcy reagują w sposób bezwzględ­
ny i okrutny, w ym ordowując wszystkich 
mężczyzn w  tych piiejscowościach, w 
których stw ierdzili obecność dyw ersan- 
tów. S łynny jest np. tragiczny mord 
zbiorowy w e w si Rudce K ijańskiej i są­

siednich w powiecie Lubartow skim , gdy 
Niemcy wym ordowali 214 osób. Ludność 
polska jest zdezorjentow ana i w  wielu 
w ypadkach postępuje błędnie. Np. mło­
dzież wobec czekających nieuchronnych 
represy j niem ieckich — woli przyłączyć 
się do dyw ersantów , zam iast chronić 
się i przeczekać w innych powiatach, 
nieobjętych dyw ersją. D ezorjentację po­
tęguje fakt, iż dyw ersanci, mówiący 
często po polsku i podający się za pol­
skich oficerów, powołują się na rzeko­
me w spółdziałanie z generałem  A nder­
sem, a naw et w ym ieniają dzień 15 
kw ietnia jako datę rozpoczęcia pow sta­
nia polskiego.

P rzedw czesna dyw ersja spowodować 
może nieobliczalnie złe skutki dla sp ra ­
wy polskiej. U pow ażnieni jesteśm y do 
stw ierdzenia, że w ładze polskie, zarów­
no zagranicą jak i w  kraju żadnego te r­
minu pow stania nie ustaliły, a współ­
działanie z dyw ersantam i komunistycz- 
nemi, nie liczącym i się zupełnie z po­
łożeniem i in teresam i Polski, j e s t  
d z i a ł a n i e m  w b r e w  r o z k a z o m  
w ł a d z  p o l s k i c h  i w brew  karno­
ści, która w ym aga czekania na w łaści­
w ą chw ilę z naszym  ponownym w kro­
czeniem  zbrojnym  do walki.

W ALKA O ŻYW NOŚĆ. W  poprzed­
nim num erze pisaliśm y o stosunkach w 
rolnictw ie polskim, wskazując na szkod­
liwą działalność niektórych Polaków po­
stępujących w brew  wskazaniom  polskie­
go interesu  narodowego, lub w ręcz pod­
lizujących się okupantowi. Z kolei po­
staram y się w skazać nasze w łasne cele 
w  tej dziedzinie, i na sposoby przeciw ­
działania niem ieckiej organizacji rol­
nictwa.

Na odcinku żywnościowym zaznacza 
się jaskraw o rozbieżność naszych celów 
i zam iarów  niem ieckich. Niemcy pragną 
jaknajw ięcej żywności w ycisnąć z pol­
skiego rolnictw a, dla zaopatrzenia swej 
ludności i wojska, przebyw ających na 
naszych ziem iach, oraz dla wywozu 
możliwie w ielkich nadw yżek do Rzeszy. 
Tylko resztk i z tego niem ieckiego stołu 
dzielone są m iędzy ludność m iast Pol­
ski. Z tegó względu w skazane jest moż­
liw ie w szechstronne przeciw działanie 
akcji ściągania kontyngentów . W yży­
w ienie ludności m iast zależy głównie 
od tego, czy rolnik potrafi ukryć część 
swej produkcji i czy żywność ta będzie 
dostarczana do m iast. S tąd p o w s z e c h ­
n y  o b o w i ą z e k  u k r y w a n i a  po-  
s i a d a n  y c h  p r z e z  r o 1 n i  k a n a d
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w y ż e k  ż y w n o ś c i ,  oraz p o w ­
s z e c h n y  o b o w i ą z e k  p o m o c y  
w z a j e m n e j  p r z y  p r z e  w o ż e n i u  
jej do ośrodków m iejskich. S tąd w resz­
cie obowiązek przeszkadzania Niemcom 
w organizowaniu przez nich aparatu  
adm inistracyjnego m ającego w ycisnąć 
żywność ze wsi.

W  zakresie produkcji, Niem cy posłu 
gują się hasłem  intensyfikacji w ytw ór­
czości rolnej. Pom ijając to, że brak  
obecnie w arunków  do wykonania tego 
hasła, sądzimy, że w  naszym in teresie 
leży obecnie utrzym anie możliwości w y­
tw órczych w  rolnictw ie na wysokim po­
ziomie na przyszłość, oraz konieczność 
zatajenia dzisiejszych rozm iarów  pro­
dukcji, a nie zw iększanie produkcji, któ­
ra  m iałaby się dostać do rąk  n iem iec­
kich.

W alka jest nierów na. Niemcy działa­
ją  nakazami, rozporządzeniam i, gwałtem  
i rabunkiem . My m usim y im przeciw  
staw ić spryt, obchodzić każdy ich na­
kaz, wyzyskać każdą sytuację dla oszu­
kania wroga.

ZATARG CERKIEWNY. W  grudniu 
ub. r. na synodzie biskupów praw osław ­
nych^ W ołynia, r^etropolitą Autonomicz­
nej Cerkwi Praw osław nej został w ybra­
ny arcybiskup krzem ienieeki Aleksie]

W a r s z a w a
W YW OŻENIE ROBOTNIKA. P rzed 

kilkoma tygodniami donosiliśmy o zam k­
nięciu kilku w arszaw skich fabryk i w ar­
sztatów  m etalowo-przetw órczych. W ie­
lu robotników w arszaw skich wywiezio­
no do Rzeszy, m.in. wywieziono w  stycz­
niu kilkuset robotników z w arszaw skie] 
Fabryki Karabinów. F abryka ta praco­
wała w  r. 1939 na trzy zmiany, obecnie 
pracuje na jedną zmianę, z częstym i 
przerw am i z braku surowca, w ęgla itp. 
Można przypuszczać, że w  kw ietniu na­
stąpi dalszy wywóz robotników. O bec­
nie przyjm uje się kobiety i szkoli do 
pracy zastępczej. Nie są to fakty odo­
sobn ione— w ostatnich tygodniach w y­
wieźli Niemcy około 150 robotników 
przem ysłu zbrojeniowego ze Skarżyska 
i Kielc. Masowy wywóz robotników do 
Rzeszy, powodujący całkowite zam iera­
nie przem ysłu na ziem iach Polski nie 
jest podyktowany w yłącznie troską o 
brzem ysł niemiecki. Je st rów nież obja-

Hromadzkij. Jest on przeciw nikiem  
ukrainizaeji cerkw i i stoi na stanowisku 
jedności cerkw i praw osławnej. Stano­
wisko jego zostało zaatakow ane przez 
Ukraińców zgrupow anych w  Równem 
ze ' Skrypnikiem  oraz arcybiskupem  
łucko-kowelskim Polikarpem  na czele. 
Na zebraniu Rady cierkiew nej diecezji 
kowelskiej, w  którym  wziął udział przed­
staw iciel „ W szechukraińskiej Rady Cer­
kiewne] w  K ijowie“ podano do w iado­
mości, że na obszarze „Reichskomiriis- 
sariatu  U krainy" ma być zorganizowa­
na niezależna cerkiew  autokefalna. [Ze­
branie uchwaliło by zwrócić się do 
władz okupacyjnych o usunięcie arcy­
biskupa Aleksieja, jako zwolennika łącz­
ność i z Moskwą. W związku z akcją 
m ającą na celu ukrainizację cerkw i p ra­
wosławnej na ziem iach Ukrainy, która 
zostawała pod rządam i Sowietów, w y­
święcono w  Łucku i Pińsku dwóch no­
w ych biskupów praw osław nych dla die­
cezji^ czehryńskiej i hum ańskiej.

RÓŻNE. Na teren ie Polski daje się 
zauważyć wyraźnie, w  związku z ostat­
nimi w ystąpieniam i H itlera, w zrost b e ­
stialstw a niem ieckiego w  stosunku do 
Żydów. Jak  donoszą z różnych okplip. 
kraju na ̂  drpgach ł  w  m iasteczkach 
strzelają Niemcy bez powodu do spot­
kanych Żydów.

wem  nerwowości niem ieckiego kierow ­
nictw a i dowodzi całkowitej jego rezy­
gnacji z zam iarów  w ykorzystania p rze­
mysłu zbrojeniowego Polski. Rezygna­
cja ta świadczy, jak szybko — św ietne 
jeszcze przed rokiem  Niemcy — kroczą 
ku katastrofie przem ysłowej.

RÓŻNE. W  tygodniu ub. wysłano 
z Paw iaka do Oświęcim ia nowy trans­
port złożony z 65 ludzi.

— Przydziały chleba dla ludności ży­
dowskiej na te ren ie warszaw skiego 
ghetta  wynoszą od początku b.r. po 2 
k g  n a  g ł o w ę  m i e s i ę c z n i e .  
Opowieści o św ietnym  położeniu Żydów, 
są dziełem propagandy niem ieckiej i od­
noszą się  w  istocie do nielicznej grupy 
Żydów zamożnych. Ogół żydowskiej 
biedoty głoduje, a w  ghetto um iera z gó­
rą  1000 ludzi tygodniowo.

W  W arszaw ie czynne są dwa domy 
publiczne dla żołnierzy niem ieckich. Ich 
pensjoasriuszki otrzym ują dodatkowe 
karty  aprow izacyjne N r. '2 dla osób „za­
trudnionych w  przem yśle wojennym ".
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„W A LK A  L U D U "

W  pop rzed n im  n u m erze  „B iu letynu" 
w ym ien iliśm y  w  g rup ie  p ism  kom uni­
stycznych , w y chodzących  w  k raju , „W al­
ką L udu". N otatka ta  dotyczy „W alk i 
L udu" w y d aw an e j na  pow ielaczu , Na­
tom iast p ism o d r u k o w a n e ,  w ycho ­
dzące  pod tym  ty tu łem  w  fo rm acie  zb li­

żonym  do „B iu letynu", je s t o rganem  
po lsk ich  robo tn iczych  g rup  syndykali- 
s tycznych , n ic  w spólnego  z kom unizm em  
n ie  m ających .

G łów nym  o rganem  kom unistycznej 
Po lsk iej P a rtji  R obotn iczej je s t „T r  y- 
b u n a  W o l n o ś c i " .

ŻY C ZEN IA  ŚW IĄ T E C Z N E

W sp ó łp racow n ikom  i czy te ln ikom  — 
p rzesy ła  „B iu le iyn" n a jlep sze  życzenia  
św ią teczne . D zień  C hrystusow ego Z m ar­
tw y ch w stan ia  n iech  b ęd z ie  d la nas 
d n iem  w zm ożonej w ia ry  w  m oc n asze ­

go narodu , k rzyżow anego  od dw óch i pół 
lat, a m im o to — narodu , k tó ry  d o- 
c z e k a  s i ę  dn ia  sw ego  zm artw ych - 
w stau ia .

K w itu jem y  poniżej odb iór sum  w  zł: 
1.493 zł.

500: I.B. 200: Ci sam i, po 100: Nr 82, 
K.D., po 30: Sm oluch , Z abużaki, Miss, 
po 60: O gn ista  s trz a ła  z R ów nego, po 
20: sB^st, „37", Judex , W uj S taś, Z w y­
c i ę s k o  P} H ipo lita  ,?za ILI i  IV- 
T elefon , po 10: B orsuk , Sen, Jaw a , j .J .,  
K siążki, R uda, Na w alkę, B ezim ienn ie , 
P an , K ubuś, W um  B, Pszczoła, C zytel­
n icy, H. K. T . Y es, Sem ko, W y ­
sied lone, Je jm o ść  z M okotowa, B.H., M.

M., J.M .W ., B asta, T .S ., po 6: Bogdan, 
My, po 5 50: H a, po 5: N ow om ianow any, 
B epe, K ubuś M anee, O sika, K undzia, 
B ryś, K azim ierz , O p tym istka , R om ani- 
s tka  Za m ąkę, po 11 zł.—Za p rzeczy tan ie .

N a  C e l e  s p ec  j a 1 n e: Ż ak  — p a ­
p i e r  i fa rb* , b e z i m i e n n i  g roch  kas&a, 
m akaron . „P aczka I 450 zł.". Dżok 20, 
K ord 5, G usen  5, N at G onella 5, B ezi­
m ienn ie  20, Józef I 100, K w iaty  Ju lko ­
w i 50, T ęcza  3, H  za F r  2, A m anu lach  
50, E.K. 10, Młot 20, M azur z kopu 60.


